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W iadom ości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 11.  Marca.  

W y je ch a ł  stąd: Cesarsko-rossyjski  General -  
Majojr, X iąź ę  G a  1 i c  y n ,  do  Paryża.
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W iadom ości zagraniczne.
----------------------- — —  I

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z W a r s z a w y ,  dnia 7. Marca.

D n .  4. (16.) z. rn. Rada Admini stracyjna mia ­
n owa ła  Pana A dam a Kainińskiego,  Nacze lnika  
Sekcyi  Skarbowej przy Kommissy i  W o j e ­
wództwa L u b e l sk i eg o ,  Kummissarzetri  W y ­
działu Skarbowego w tejże Kommissy i :  —  
Kornrni8sya Rządowa  Spraw W e w n ę t r z n y c h ,  
D u c h o w n y c h  i Oświe cen ia  Pub l i cznego ,  w sku­
tek przedstawienia Radcy  Stanu Hrab iego  
Skarbka zważywszy  p o w o d y ,  które stoją na 
przeszkodzie  za jmowaniu s i ę  jego  jak dotąd,  
s z cz eg ó ł o w y m  zarządem tutejszego Ins tytutu  
D o m u  Przy tu łku  i Pracy,  przychylni e do  
j eg o  wniosku zan omi no wał a  na prezydują-  
ce g o  w  Radzi e  Opiekuńcze j  porn ien ionego  
Ins ty tu tu ,  p ierwszego  jej Członka Pana J ó z e ­
fa R ak oś z ew s k i eg o ; . l e cz  taż Kommissya  R z ą ­
dowa zastrzegła s o b i e ,  aby g łó w n y  nadzór i o- 
pieka nad Instytutem D o m u  Przytu łku i Pr a ­

c y ,  jakotei  nad Ins tytutem Moralni e  Z a n i e d ­
banych Dz i ec i ,  wspólnie  z p i erwszym mieszczą ­
c y m  s i ę ,  pozosta ły  przy Radcy Stanu Hrabi  
Skarbku.

R  o s s  y a.
Z P  e t e r s b  u rg  a, d. 17. (29. )  Lu teg o .

P .  Minister Marynarki ,  A d m i i a l  Molier,  
z p o w o d u  udz ie lonej  mu dy m iś sy i ,  miał s zczę  
ście otrzymać od N .  Cesarza następny Reskrypt  
z  dnia 2. bież.  m.  „ A n t o n i  synu  Bazylego.  
D ł u g o l e t n i a ,  a zawsze  gorl iwa służba wasza,  
niezmordowana  staranność o ścisłe , pod u sze! 
kiemi wzg l ęda mi ,  przestrzeganie pożytku Skar­
bu w gospodarstwie po w ier zo ne g o  wam wy­
działu krajowego zarządu,  i us i łowania  podję ­
te przez was ku r yc h l e j s z e m u , 6tósownie  do  
zamiarów m o i c h ,  zbudo wa niu  tylu brakują­
cych  w Bałtyckiej flocie okrętów —  usi łowa-  
nia uwień czo ne  zu pe łn ym  skutkiem y bez  na d­
zwyczajnych  wydatków ze  Skarbu Państwa,  
wkładają na M ni e  obo wiąz ek  oświadczen ia  
wam tej doskonałej  wdzi ęcznośc i  Mojej ,  jaką 
już wam n ie j ednokrotni e  wynurza łem i którą 
z ukonten tow an iem  powtarzam szczególniej  
teraz,  kiedy,  przychylając s ię jedynie do usi l ­
ne j  prośby yvaszej i osobi śc ie  wiedząc jak da ­
l ece  zw ąd o n e  jest zdrowie wasze w ciągu n i e ­
przerwanych prac w s ł u żb i e ,  tak n i echę tn i e  
z g o d z i ł e m  s i ę  na uwo l n i e n i e  was od urzędu-
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Ministra Marynarki .  Spodziewa jąc s ię  źe  
wraz  z u lżen iem pracy polepszy  się zdrowie 
wasze,  i da  wam możność uczes tniczenia,  z p o ­
żytkiem dla s ł u ż b y ,  w za trudn ieniach  Ra dy  
Państwa,  której pozostajecie cz ł o n k ie m ,  mi ło 
Mi zapewnić  was o tej n i e zmienne j  życzl iwo­
ści Mojej  z jaką pozos ta j ę  zawsze wam przy­
c h y l n y m . ”

W  R u s k i m  I n w a l i d z i e  czy tamy:  D .  11, 
b.  rn. w N ow ej  Petersburskiej  Admiral i cy i  z a ­
ło ż o n y  został n o  dz alowy okręt  „  Ro ss ya . ”
0  i popo łudn iu  N.  Pan  przybył  do adm i ra ­
l icyi ,  gdzie na  J.  C. Mość oczekiwali J .  C. W .  
G e n e r a ł - A d m i i a ł ,  G en e ra ło w ie  i Officerowie 
morscy wszelkich stopni .  P o  obej rzeniu stra­
ży  h o no r o w e j ,  od 5 ekwipaźu f loty,  Cesarz 
J m ć  podszedł  do rudla zakładającego się okr ę ­
tu^, zacze rpną ł  s r eb rną  łyżką z takiejże czary 
n ieco p ły nne j  smoły i wylał ją do gniazda,  
czyli  wyżłob ien ia  na k o ń ' u  dna okrętowego,  
gdz ie  po te m przeżegnawszy się położył  m i e ­
dzianą  wyzlacaną deszczkę z na p i se m :  „ 1 2 0  
działowy okręt  „ R o s s y a , “ za łożony  w No wej  
admira l i cy i ,  w krytym m ur ow an y m  warstacie,  
w obecności  Cesarza Jinci  Mikołaja I . ,  -Lute­
g o  11. dnia 1836 roku;  budowniczy Pu łkownik  
okrętowych  inżen ie rów Popow.« T ę  deszczkę 
N.  Pan  przykrył  w e łną ,  poczerń namaz a ł  smo- 
tą  odpow iedn ią  wystającą część a c h l e r s i e -  
w e n a ,  (o jest głównej  sztuki tylnej okrętowej  
zasady ,  która p o te m ,  na k om en dę  b u d o w n i ­
cz e g o ,  wpuszczona zosta ' a w gn iazdo .  N a ­
s tępn ie  Cesarz J m ć  przeszedł  na p rzód okrętu
1 p o d a n y m  młotkiem trzykrotnie uderzył  po  
zasadnjej  an tab ie :  tak się nazywa  pole rowana 
an t aba ,  łącząca l o r  s t e w e n ,  czyli g łówną  
sztukę p r zo d u ,  z dn em  okrętowern.  P o  Ce­
sarzu tyleż razy uderzy ł  młotkiem Wielki  Xią- 
żę  Wielki  A d m i r a ł  i p o t e m  wszystkie antafay, 
na  komendę  bu d o w n ic z e g o ,  przybite zostały 
w k ierunku dna  okrętowego.  Po d ok ona ny m 
obrzędzie  wywieszono po nad  ru d l em  Rossyj.  
ską wojenną b and er ę  a po nad p rzodem o d p o ­
wiednią f lagę;  żo łnierze  sp rezentowali  b r  .ń, 
ud e r z on o  w bębny  i muzyka zagrała :  „ B o ż e  
zachowaj  C a r a . ”  Było to  o 10 m in u t  po  2. 
Bandera  powiewała jako znak zwiększającej się 
pomyślności  ojczyzny i wzrostu jej potęgi .  
P rz eko na n i  jesteśmy źe nietylkojoficer.owie mor.  
scy lecz i wszyscy rodacy,  podzielą z nami  u c z u ­
cia radości powstające p rzy  takim obrzędzie .  
M u r o w a n a  szopa czyli wars t a t zbudowany  został  
w t rzech ostatnich leciecłj na 24 mu ro wan yc h  
s ł u p a c h , ze sklepieniami ną grani towej  p o d ­
stawie;  ma długości  303 ,  szerokości g j ,  wy. 
sokości 86 stop. z dac hem  że la zny m,  spoc zy­
wającym na  lekkich że laznych krokwiach,

Ok rę t  „ R o s sy a<c jest  pierwszy który się pod 
tą b udo w ał  szopą.  Będzie  o n  większy i m o ­
cniejszy od da w n y c h  naszych o k r ę tó w ;  d ł u ­
gość jego w linii wynurzania  się ponad  wodą 
jest  206 s t op ,  czyli 2 g |  s ążn i ,  szerokość z o b i ­
ci em 57,  a wysokość 54 s tóp ;  okręt  ten m a  
byc uzbro jony  działami 48 fun tow ego  kal ibru 
i kilku do rzucania bo m b  haub icami ,  —  O s ia -  
wna i śilna R o s s y a ! ”

W  Uniwersy tec ie  Ś.  W ł o d z im ie r z a ,  Profes-  
sor  Zwycza jny  Max imow icz ,  na własną prośbę,  
u .  G ru d n i a  o tr zymał  uwoln ien ie  od u r z ę d u  
Re k to ra  tegoż U n iw e r s y te tu , P ro rek to rem zaś, 
do up łyn ien ia  dwule tn iego  zakresu od  czasu 
zatwierdzenia g o ,  mianow any  Professor  zwy-  
czajny Cych,  W  okręgu Kijowskim Dy rek to r  
Szkół guberni i  Kijowskiej Assesor  Kollegialny 
P i e t row,  4. G ru d n i a ,  za twierdzony został D y ­
rektorem 1 Kijowskiego G im na z i um .  W  o k r ę ­
g u  Białoruskim Szubs  kapi tan Mitkiewicz 7, 
Gru dn i a  zatwie rdzony D o zo r cą  H o n o r o w y m  
Szkoły powiatowej  Orszańskiej .

P r o g r a m m a  K o n k u r s o w e ,  Dla  życzą­
cych zająć posadę Lektora Języka Polskiego 
w Cesarskim Uniwersytecie  Sw.  W ł o d z i m i e ­
rza. —  Rada Cesarskiego Uniwersytetu Sw,  
Wł odz imie rza  z rozporządzenia  swojej  Z w ie ­
rzchności  uwiadamia n i n ie j s z em ,  źe miejsce 
Lek tora Polskiego j ęzyka w tymże U n iw er sy ­
tecie jest dziś wak u ją cem ,  i źe do tej katedry 
ogłasza się konkurs.  Życzący sobie zająć to 
miejsce,  powinni  przesłać do Rady U n iw e r sy ­
tetu własną r oz pr aw ę ,  w której nas tępujące 
rnaterye wyłożone  być ma ją :  a )  Charaktery-
czne cechy Polskiego j ę zy ka ,  które go od in ­
n y c h  Słowiańskich odróżniają ,  ć )  Postęp  je­
g o  kształcenia się i wpływ, jaki nań tnjał język 
Łaciński  i inne.  c )  Krótka historya j ego g ram-  
matyki i lexykografi i  ze zd'aniem o wartości 
i zasłudze każdego w tej gałęzi  pisarza,  d ) 
Plan wykładania tego języka. Rozprawa nie 
późn ie j ,  jak na iszy Aug us ta  1336 r. przysła­
na być pow inn a .  Nazwisko i adress autora 
powin ny  być zamknięte w opieczę towanym 
pakiec ie ,  z takirnże.  epigrafem , jaki na czi le 
rozprawy umi es zcz ony m będzie.  Jeżeli  autor  
wydawał  już jakie dzieła na urfdok publiczny 
( c o b y  mu tern większe do m ejsca tego nada ­
wało p r a w o ) ,  dzieła te ,  lub p rzyna jmnie j  ich 
tytuły m o g ą  być we ws pomnionym pakiecie 
zamknięte .  Lektor  Uniwersyte tu  liczy się 
w totęj  klassie Cesarskiej s łużby i b ierze na 
rok pensyi  1700 rubli  as sygnacyjnych i 300 ru ­
bli  na stancyą.

O g ł o s z e n i e .  — Od Wołyńskiego Guber-
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ń ia ln ego  Rządu ogłasza s i ę :  iż majątki mz e j  
w yr aż on ych  o sób , kióre s ię n i ewróc i ł y  w usta­
n o w i o n y m ,  N aj w y żs z ym  U k a z e m  17. K w i e ­
tnia 1 8 3 4 roku,  t e rmin ie ,  z  zagranicy,  do  Ros -  
ey i ,  jako to:  obywatela Ró wi eń sk i eg o  powiatu  
Xięc ia  Kons tantego  Czartoryskiego , ob yw ate l ­
ki Starokon8tantynowskiego powiatu A n n y  P o ­
nia towskie j ,  oraz obywate la  N o w o g r o d z k o -  
W o ł y ń s k i e g o  powiatu Wital i sa 5 I zbi cki ego,  
Norberta Izb ick iego ; obywatela Zytotnirskie-  
g o  powiatu Fe l i xa  G o d l ew sk ieg o ;  obywatela  
W ło dz im ie r sk i eg o  powiatu A n t o n i e g o  Postru-  
ck i eg o ;  dworzanina Ł uck ieg o  powiatu W ła d y ­
sława Hulan ieck i eg o ;  obywatelki  Owru ck ie go  
powiatu Rozal i i  z Szwarców P aw sz y n e j ;  dw o-  
rzanki Krzemieniecki  go  powiatu Maryanny  
P o lh e i m ;  obywate la  Żytomierski ego  powiatu  
Hipo l i ta  P r u s z y ń s k i e g o ; tudzi eż  ż y d ó w  D u -  
bieńskiego powiatu miasteczka Ołyki  Herszka  
L ip o w ic za  Cemermana  i Ke lmana  Bursztyna;  
R ó w ie ń sk ie g o  powiatu Wol fa  Frenkie la ,  i sy­
na j ego  Pinćhasa  Frenk ie la;  Kowe l sk i ego  p o ­
wiatu miasteczka Maciejowa Josia Nisenboj tna,  
Josia Adamaszka  , brata j ego  Herszka  i Sz lo-  
rny,  Dawida  Srul iewicza B o n a ,  Szmula  Szy-  
m o n o w ic z a  Szkolnika,  brata jego Jos ia ,  Jos ia  
Izraela Abr amo wi cza  L e y b y ,  jego syna Abra-  
m a ,  Icka Ke l mana ,  Cha imowicza  Udlera i sy ­
na j e g o  P inchasa ;  Starokons tantynowskiego  
p/>wiatu L ip i  L iwszyca  i syna j e g o  Mejera ;  
Żytomierskiego powiatu A n sz e l a  N iżn ika ,  —  
na osno wie  2 pułku t egoż  Na jwyższego  ukazu  
biorą się w  op i ekuńczą  administraeyą.  S t y ­
cznia g. dnia  1836 roku.

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 2. Marca.

X iążęta  Ferdynand i A u g u s t  Sasko-  Koburg-  
scy spodz i ewan i  tu jutro i staną w Palais-  
Royal .  Domyślają  s i ę ,  źe  tu ze  dwa tygodnie  
zabawią a po tem do  L o n d y n u  wyjadą ,  skąd 
s :ę  X ią żę  Fer dynand  na początku Kwietnia  do  
L iz b o n y  uda.

M o n i t o r  zamieśc i ł  teraz następującą,  
z  T o u l o n u  nadeszłą dep eszę  telegraficzną:

Marszałek C lauze l  do Ministra wojny.
. T rem ezen , dnia 17. Stycznia 1836

D w i e  brygady pod rozkazami  Genera ła  Per-  
regaux wyruszyły wczoraj z T r e m e z e n u  i u da ­
ły  s i ę  dw om a róźneini  drogami , aby takowym  
skombinowan-ym obrotem wojsko A b d e l  Ka- 
dera i I  remezeńskich Maurów doścignąć,  któ­
rzy w odległośc i  półtrzeciej godziny  wśród gór  
między  źródłami Sifsefu i A m ig h i er y  ob ó z  
swój  rozłożyl i .  Przyszło do  utarczki między  
sprzymierzonymi  z nami  Arabami  a ż o ł n i e ­
rzami  Emira ;  z  j e g o  200 p i e s zy ch  żo łn i erzy ,

którzy wraz z  1200 Maurami  całą j ego  s i łę  sta­
now i l i ,  ubito 50.  Wszys tk ie  namio ty  A b d e f -  
Kadera,  30 m u ł ó w  i jedna chorąg iew wpadły  
w ręce  n a sz e ,  jako też i część  m i e sz kań ców  
zb ieg łych  z miasta,  W i e l u  znakomi tych  M a u ­
ró w ,  towarzyszących dotąd E m i r o w i ,  podda ło  
się.  Szybkie  p osu n i ęc i e  s ię naszych  sprzy ­
mierzeńców było przyczyną ,  że  piechota na­
sza w walce udziału mieć  n i e  mogła .  N a s z e  
wojsko pos i łkowe w ynos i ł o  przy tej s p o s o b n o ­
ści 400  j eźdźc ów  z pustyni  A n g ar d  i 400  koni  
z Sine lasu ,  tak że  w łączn ie  z 2girn r e g i m e n ­
tem s t rzelców 1300 koni l i czyło.  Nasza  jazda 
j e s zcze  tu nigdy tak l iczna n i e  była .  S z e f  
s zwadronu  J u z u f ,  którego z B on y  sprowadz i­
ł e m  , zna jdował  s ię na cze l e  d ow o d zo n e j  przez  
E l - M e * a r e g o  krajowej konnicy.  W  p o go n i  
potrafił  o n  po sześćkroć odciąć A bd e l -K a de ra  
o d  j ego  wojska; c zę sto  na 40  tylko kroków  
był  od n i e g o  od da lo ny ,  i gdyby koń jego n i e  
był  zanadto  z n u żo n y  s zybkim trzejgodzinnyrn  
b i e g i e m ,  by łby  z  pewnośc ią  Emira  ujął.  —* 
N a t i o n a l  umieści ł  już obszerny  i s z c z e g ó ł o ­
wy raport o  wyprawie  do T r e m e z e n u ,  który 
następującemi  zakończy ł  s ł o w y :  W i d a ć ,  że  ta 
prowincya  nie  jest j e s zcze  u spokoj ona ,  i źó  
A b d e l - K a d e r ,  aczkolwiek o s ł a b io n y ,  bynaj­
mniej  jeszcze  odwag i  nie  stracił.  Marszał ek  
Clauzel  jest t ymczasem z m u s z o n y  oddal ić s ię  
z Or a n u ,  gdy  jego obecność gdz ie indzi ej  jest  
potrzebna.  Ob ie d wi e  wyprawy do Maskary  
t T r e m e z e n u  do w iod ły  przynajmniej ,  źe  p a ­
sm o  gór At la sowych  na wie lu punktach nawet  
woz ami  przebywać m o ż n a ,  i źe wojsko w g ł ę ­
bi kraju żyć mo że .  T o  w ie l e ;  czas nam re­
sztę  wyjaśni .

Cena  pap ierów hiszpańskich nie  zmieni ła  
si ę  na g i e łd z i e  dzisiejszej.  Jeżel i  tajemnica  
Pana Mendi-zabala wzg l ędem w zn ie s i en ia  na  
n o w o  kredytu jedynie s ię tylko na jego posta­
nowien iu  wzg l ęd em sprzedaży dóbr narodo­
wych  zasadza,  uważać można  zamiar jego za 
c h yb io n y .  A  przynajmniej  kapitaliści f r a n -  
c u z c y  n i e  okazują wielkiej sk łonnośc i  d o  na­
bywania dóbr w Hi sz pan i i ,

Jeden  z tutejszych dz i enn ik ów  czyni  uwa gę ,  
iż po wystąpieniu Pana  Guizo t  z Mini s teryum,  
z n o w u  protestant ( B a r o n  Pelet^j kieruje w y ­
dz ia ł em oświecenia  publ i cznego .

Baron Da v i l l i e r ,  c z łonek  I zby  Pa ró w,  z o ­
stał mianowany Pr ezesem ba nk u ,  w miejsce  
H ra bi eg o  A rgo ut .

Pan  G ui zo t  by ł  czterokrotnie  Ministrem 
przez 3 lata,  3  mies iące  i 22 dni ;  Pan Rrogbe  
półtora roku w dwóch  razach; Pan  Duchate l  
21 mies ięcy  i ro dni  w dwóch razach;  Pan  
Persi l  21 mies ięcy  i 1 5 dni  za j ednym  razem,



328
b e z  p r z e r w y ;  n i e  w y s t ę p o w a ł  b o w i e m  p o d ­
czas  t r z y d n i o w e g o  Min i s t e r s twa  X ię c i a  B as s i  
t ) o ; P an  H u r n a n n  3 lata i 5 m ie s i ęcy  w d w ó c h  
r azach .

W  mie j s c i e  B a ro na  F a i n ,  k tó r y  o t r z y m a ł  u -  
r z ąd  G e n e r a l n e g o  I n t e n d e n t a  l i sty cyw i lne j ,  
K r ó l  J m ć  m i a n o w a ł  sy na  j e g o ,  Kami l l a  F a i n ,  
sw o im  S ek re t a r z e m  g a b i n e t o w y m .

P o d p u ł k o w n i k  D e l a r u e ,  A d j u t a n t  Mi n i s t r a  
w o j n y ,  uda  s ię wkró tce  w s z c z e g ó l n y c h  z l e ­
ce n i a ch  d o  A l g i e r u .

G e n e r a ł  D r u n o t  p o d a r o w a ł  d la  M u z e u m  
mias t a  N a n c y  pa ł a sz  t u r e c k i ,  k tó ry  o t r zyma!  
o d  N a p o l e o n a  w chwil i  adbykacy i  t r o n u ,  na  
p am i ą t k ę .  D o  d a r u  t e g o  p r zy ł ą cza ł  p i s mo  
n a s t ę p u j ą c e :  j,  P a n i e ' B u r m i s t r z u ! G d y  C e ­
sa r z  N a p o l e o n  a b d y k o w a ł  t r o n  w K w ie tn iu  
1814» da row a ł  mi  pałasz t u r e ck i ,  który  z so bą  
p r z y w i ó ł  z E g i p t u ,  Pa ł a sz  ten był  na jko sz to ­
w n ie j s zą  r z e c z ą ,  jaką kiedy pos i ada łem* W  te­
s t a m e n c i e  m o i m  za p i s a ł e m go  dla M u z e u m  
m i a s t a ,  w ktorern s i ę  u r o d z i ł e m ,  po czy tu j ą c  
s i ę  za  s zc zę ś l iwego ,  i ż w sp ó ło b y w a te l o m  
m o i m  m o g ę  zost awić  d o w ó d  mo je j  w d z i ę c z n o ­
ści i p r z ych y l noś c i .  Gdy  j ednak  z u p e ł n a  u- 
t rata wz roku  n ie  dozwala  mi  j uż  u ży w ać  b r o ­
n i ,  do  które j  tak wielką c e n ę  p r z y w ię z u j ę ,  
p ro s z ę  więc  W ć P a n a ,  ab^ę  j ą  j uż  t. raz  p r z y ­
j ą ł  dla M u z e u m  w N a i u y ,  g dz i e  na w ie cz n e  
czasy  m a  być z a c h o w a n ą .  P r zy jmi j  W ć P a n  
i t, d.  ( p o d p i s a n o )  D r u n o t , “

Ż  d n i a  3. M a r c a ,
M o n i t o r  dzis iej szy o b e j m u j e  u r z ę d o w y  

r a p p o r t  Mar sza lka  G lauze l a  o  w yp ra w ie  do  
' I r e m e z e n ,  W s z \ s i k i e  s zczeg ó ły  tej w yp raw y  
z taką t am  s i ę  o p i s u j ą  d o k ł a d n o ś c i ą ,  ż e  r a p ­
po r t  r z e czony  p rze sz ło  6 k o l u m n  w M o n i t o ­
r z e  za jm u je .  W s z a k ż e ,  n i e  zn a jd u j e m y  
w n im  ż a d n y c h  w i a d o m o ś c i ,  k tó r eby  n i e  mia ły  
być p r z ez  gazety j uż  p o d a n e .  St ra ta  p o n i e ­
s i on a  p r z ez  F r a n c u z ó w  na  tej w y pr aw ie ,  ma  
b \ ć  tak m a ł o z n a c z n ą ,  że  z d a n i e m  Mar sza lka  
Clauzel  n a w e t  an i  war to  b y ł o ,  j ą  w l iczbach 
Oznaczyć.

Jeś l i  l i s t om p r y w a t n y m  z M a d r y t u  w iar ę  
> ’dać  m o ż n a ,  t edy Sze f  K a ro l i s t o w s k i , Kar ton ik  

B a t a n e r o  w wyp raw ie  swoje j  s t aną ł  j uż  w A -  
t i er i za ,  nad  s am ą  g r an i cą  p ro w in c y i  G u a d a l a -  
xa r a .  Z  D u r a n g o ,  gdz ie  dn .  3 5 . ' L u t e g o  była  
g ł ó w n a  kwa te ra  D o n  Ca r losa ,  d o c h o d z i  w ia ­
d o m o ś ć ,  że  D o n  M ig ue l  R a m o  y M o d e t  M i ­
n i s t r em  łask i sp r awied l iwośc i  m i a n o w a n y  
został .  G e n e r a ł  E g u j a  s ta ł  dn .  33. m.  z. po d  
P l e n c i ą ,  na  3 l i eue s  bd  B i l bao ,  i o b l e ga ł  t en  
m a ł y  por t .

Z  d n i a  4,  M a r c a .
N a  p o s i e d z e n i u  dz i s i e j s z em  I z b y  D e p u t o ­

w a ny ch  p r zysz ło  d o  d y sk u s sy i ,  t y cząc ych  sus 
w p ra w d z i e  m n i e j  w aż n eg o  i n t e r e s u ,  a le  m u .  
gących  s i ę  6tać ba rd z o  s t a r i o w ią c em i , k i edy  
roz dw o j en i e  m i ęd zy  l ewą s t r oną  i M in i s l e r y u i n  
za so b ą  p o c i ą g n ą .  S i ó d m y  a r t yku ł  p r a w a  
w z g l ę d e m  d ró g  w y r a ż a ,  że  z a pó mo ź k i  p ł a c o n e  
z  f u n d u s z ó w  d e p a r t a m e n t a l n y c h  dla bu do w l i  
d r ó g  ma j ą  być  p r z ez  P re f ek t a  rozdzi elane . -  
P a n  M o r i t o z o n ,  d o k t r y n e r ,  ż ą d a ł ,  a ż eb y  p o ­
dz i a ł  t e n  p r z e z  R a d ę  G e n e r a l n ą  był  u s k u t e ­
c z n i a n y .  T r z e j  i n n i  d o k t r y n e r o w i e ,  L e y r a u d ,  
L a u r e n c e  i B r e s s o n ,  pop i e r a l i  t en  wn iosek ,  
p o d c z a s  k iedy P r e z e s  R a d y  M i n  s t r ów  go  z b i ­
j a ł ,  s ą dz ąc ,  że  po d z i a ł  f u n d u s z ó w  n i e  m o ż e  
n ig d y  być  p o w i e r z o n y m  całe j  k o r p o r a c y i ;  
k tóżby  a l b o w ie m  w tym r az i e  m i a ł  być  o d p o ­
w i e d z i a l n y m ? — G d y  n a s t ę p n i e  na  l ewe j  stro- 
n i e ,  g d z i e  P P ,  La f f i t t e  i O d i l o n  • B a r ro t  z a­
s i ad a j ą ,  m r u c z e n i e  s i ę  s ł yszeć  d a ł o ,  o b r óc i ł  
s i ę  P a n  I h i e r s  d o  n i c h  i w y r z e k ł ,  że  m r u c z e ­
n i e  n i e  jes't r o z p r a w ą  i że  zdań  m y l n y c h  o b r o ­
n i ć  n i e m  n i e  m o ż n a .  T o  o b u r z y ł o  w sp o rn n i o -  
n y c h  d e p u t o w a n y c h  i l u b o  Mi n i s t e r  Się c hc i a ł  
u sp r aw ie d l iw ia ć ,  wys tąp i ł  j e d n a k  p rzec iw  n i e ­
m u  P a n  O d i l o n  Ba r ro t  z gw a ł to w no śc i ą ,  k t ó r a  
s i ę  Obawiać k aż e ,  ż e  s p r z y m ie r z ę  g a b i n e t u  
a l e w ą  s t r on ą  śm i e r t e l n e g o  d o z n a  c iosu .  W n i o ­
sku Pana  M o n t o z o n  p r z ec i eż  n i e  p r z y j ę ło .

N a  w ia do mo śc i ac h  p o l i t y c z n y c h  z b y w a  z u ­
p e łn i e .

'1 A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 3. Marca.

T i m e 8 zarnyka p i s m o  P o ru c z n i k a  j a z d y , . d o  
S ous a  C a n a v a r r o ,  d a to w a n e  z  K o im b r y  d.  ło.  
Styczn ia  i w y d a n e  d o  X ięc i a  F e r d y n a n d a  A u ­
gus t a  Sa sko  - K o bu r sk i e go ,  W  p i śmie  tern z a ­
k l i na  r zec zon y  P o r u c z n i k  X ięc i a  n a  mi ło ść  
b o s k ą ,  ab y  za m i a r u  sw eg o  za ś lu b i en i a  s i ę  
z D o n n ą  M a r y ą  ods t ąp i ł  i s poko jnośc i  d w ó c h  
se r c  zn i s zczyć  n i e  c h c i a ł ;  on  a lb o w i e m  ( P o ­
r u c z n i k )  kocha n a m i ę t n i e  K ró lo w ą  a o n a  też  
d l a ń  w z a j e m n ą ; u szczę ś l iwi ł aby  g o  z a p e w n e  j u ż  
daw n ie j  ręką  6wo ją ,  gd yb y  d u m a  Xiqźny  Bra- 
ga nca  t e m u  się n i e  s p r z e c iw i ł a ;  wszakże  po  
śmier c i  X ięc i a  L e u c h t e n b e r g a  zab ły sn ą ł  d la  
n i e g o  ( P o r u c z n i k a )  n o w y  nadzi e i  p r o m y k ;  
b l a g a  w ięc  X ięc i a  K o b u r s k i e g o ,  ż eby  b ęd ąc  
s y n e m  p o ł n o c y , n i e  chc ia ł  serca  pa ł a j ącego  
p o ł u d n i o w e j  st refy o  roz pac z  pr zyp rawiać , .  ■»— 
T i r n e 8 p o w i a d a , że  kop i e  p i sma  t ego  c i a łu  
d y p l o m a t y c z n e m u  u d z i e l o n e  z o s t a ły ;  s ąda r  
w s ze l a k o ,  ż e  list ten p r z ez  Mi gue l i s t ów  w L o n ­
d y n i e  s f a b r yko wa ny ,  aby  X ię c i a  K o b ur sk i e g o  
zas t raszyć.

W z b r a n i a n i e  s ię r z ą d u  n a s z e g o  w  u z n a n i u  
Pr f.w z m a r ł e g o  X ięci a  York  do  kopa ln i  w -N o -  
w e j  S z k o c y i ,  k tó r e  J e r z y  I I I ,  d aro iva l  m u ,



-a k t ó r y c h  d a r o w i z n ę  Je rzy I V .  p o t w i e r d z i ł ,  
s p o w o d o w a ł o  w i e r z y c i e l i  t e g o  X i ę c i a  d o  o d ­
p r a w i e n i a  p u b l i c z n e g o  z g r o m a d z ę  m a  , n a  k i ó r e  
w e z w a l i  c z ł o n k a  Par lam ent u  z n a c z n y  w p ł y w  
m a j ą c e g o ,  i n a  k t ó r e m  m a j ą  u ł o ż y ć  p e t y c y ą  d o  
P a r l a m e n t u .  _

C o d z i e ń  s p o d z i e w a m y  s i ę  t u  p r z y b y c i a  z P a ­
r y ż a  P a n a  B e a u m o n t ,  k t ó r y  j es t  c z ł o n k i e m  
P a r l a m e n t u  o br an y m  w N o r t h u m b e r l a n d ,  i 
k t ó r y  w  r o k u  b i e ż ą c y m  m i e ć  b ę d z i e  d o c h o d u  
1 3 0 0 0 0  f u n t .  s z t e r l .  z  w i e l k i c h  k o p a l n i  o ł o w i u  
W p ó ł n o c n e j  A n g l i i .
• T i m e s  pisze o zamysłach Francyi  wzg lę­

d e m  A l g i e r u :  „ J a w n o ś ć ,  z jaką Francya u ży ­
wa zdobycia A lg ie ru  na założenie t rwałej  
wojskowej osady na pó łn oc ny m brzegu  Af ryki ,  
a bardziej  jeszcze widoczna chęć podbicia 
wszystkich krajów w bliskości po łoż on ych ,  nie 
m o ż e  usun ąć  wątpl iwości  i ob aw y,  jakie pol i ­
tycy angielscy mieli  wzg lędem prawdziwego 
ce lu  uderzen ia  na Algier .  P a m i ę t a m y ,  iż 
Xiąźę Wel l ington żądając w tej mie rze  ob ja ­
śn ień od Min i s t eryum Karola X . ,  i czyniąc 
p rze łożen ia  przeciw za mi en ie n iu  zdobycia 
w trwałą pos iadłość ,  o t r zymał  wyraźną ,  lubo 
nie formalną odpowiedź ,  iż rtie jest zamiarem 
Fran cy i  za t r zymać  Algier .  Jakkolwiek jednak 
zaufano  takim zap ew nie n io m , późniejsze atoli 
.wypadki okazały ich bezzasadność-  Ż e  zaś 
ob ie tn i ce ,  jakie Mini s te ryum Xięcia W e l l i n g ­
tona o t rzymało wtedy od Mini s teryum Xięcia 
Po l ignac ,  udz ie lone  zostały przez j e d en  rząd 
d r u g i em u rzą d o wi ,  Angl ia  więc ma zupe łne  
p rawo  nalegania o ich usk u te czn ien ie ,  a F r a n ­
cs a jest do tego ob ow iązaną ,  chociażby dyna- 
*tya jej 20 razy odm ie n i on ą  zoMała. Potęga,  
jakiej F rancya  nabyła przez posiadanie A lg ie ­
r u ,  zmienia stan i silę wszystkich krajów, któ­
rym  wypada przestrzegać interesów ha nd l o ­
wych na mor zu  S ró d z ie r n n e m , lub które p o ­
siadają osady albo stanowiska wojskowe na 
tern morzu .  Algie r  i wschodni  brzeg jego  są 
położone na d rodze  handlowej  między  Wielką  
-Brytanią,  a targami jej w E g i p c i e , Syryi,  Le-  
wancie i T u r c y i ,  lak,  iż nawet  przecinają jej 
po trzebny  związek z Maltą i wyspami dońskie- 
mi.  N ie  chcemy twie rdz ić ,  iż F rancya sk łon­
ną  jest teraz użyć l icznego swego wojska 
w Afryce ,  lub znacznej  eskadry t amecznej  na 
zamysły szkodliwe Wielkiej  Brytani i ,  lecz jest 
m a s y m ą  po l i tyczną , zupe łn ie  na t u r a l n ą ,  i ź to ,  

czyn ić .można ,  będzie kiedyś u c z y n io n e m ;  
-i r-iie przesadzamy mówią c ,  iż F ran cya  za jm u ­
jąc i s amowoln ie  za tr zymując 'Alg ie r  i kraj 
przy legły ,  bez  zniesienia się z źadnem z o- 
i c i e n n y c h  mocarstw,  ani nawet  z takiemi,  któ 
re najściślej sprzymierzonern i  z  sobą  nazywa,

zadała dotkliwy cios r ó w n o w a d z e  całej  potęgi
morskiej  europejskie j .  P rzyzwoic ie  byłoby,- 
aby naród  angielski dowiedz ia ł^ ię  o  kor respon-  
dei .cyi między L o r d e m  Pa lmers ton  i M i n i ­
st rami Króla Ludwika  F i l ipa  w tak ważnć j  
okol iczności ,  i należy się spodz iewać ,  iż jaki  
cz łonek P ar l a m e n tu ,  umie jący od siebie o d ­
dalić podej rzenie  s t ronn iczych  ce lów ,  d o m a ­
gać się będzie złożenia tych papie rów.”

Królestwo Jc hm oś ć  mieszkają od  dn ia  aógo 
z. m.  w zamku  W in d so r .  N i ed a w n o  dał  M o ­
narcha pos łuchan ie  Ba ro no w i  O m p t e d a ,  M i ­
nistrowi h a n n o w e rs k i tm u .  Poseł  Króla kraju 
A u d i h  złoży dn.  25. z. m.  Królowej  w p o d a ­
r u n k u  k le jnoty,  wartości 6 0 ,0 0 0  funt.  szterl.

Z  d n i a  4.  M a  rc a ,
W  skutek nadesztych tu dzisiaj wiadomości  

z l ądu 6tałego o zajęciu miasta Krakowa p r zes  
wojska mocarstw op iek uńczy ch ,  zniżył  się 
wprawdz ie  kurs papierów ska rbowych ,  ale n ie  
bardzo.

W  zeszły piątek w po łudn ie  wybu chn ą ł  
w zamieszka łym przez X i ę ż n ę  Sof ię ,  siostrę 
Kró la ,  pałacu Kens ing ton  ogień.  Gdy  s łu­
żący do  pokoju  Xiężny  wpad l i ,  u j rzel i  ją już 
całkiem p łomien iami  o to cz o n ą .  Wszakże  
udało  się lokajom przyt łumić o g ie ń ,  pocz em 
się pokaza ło ,  że J .  K. M.  miała na sz y i ,  na 
p raw em uchu i nos ie  znaki popalenia .  I skra 
bowiem spadła na sukn ią  X i ę ż n y , trzymającej  
właśnie flaszkę sp iry tusu  w in n e g o ;  Xięźna 
chcąc ugasić palącą się sukn ią ,  p rzewróci ła  
f laszkę,  a tak gdy się rozlany spirytus zapalił ,  
X ięż nę  p łomi en ie  oga rnę ły.  G l o b e  uważa,  
że zdarzenie 10 chciano zataić,  ale tyle r zeczą 
pewn ą ,  że Xiężna w skutek p rzelęknjenia się, 
m o c no  zasłabła.

Słychać,  że Hr.  P o z z o  di Borgo prosił  o po­
zwolenie udan ia  się na  czas niejaki do  W ł o c h ,  
dla poratowania tarn zwąt lonego s tanu zd ro ­
wia:  zairzyrna wszelako swój do tychczasowy 
urząd.

, W e d le  ostatnich wiadomości z L i z b o n y  z d,  
21 L u ie go  kłopot  pieniężny  rządu tamecznego  
do  najwyższego doszedł  stopnia.  Minister  
skarbu nie był w stanie pożyczyć 5 Con t os  de 
Re is  z Banku na 2 tygodn ie ,  a okręt  wojen­
n y ,  mający Gubernato ra  Madej ry  sprowadzić 
na miejsce p rzeznaczen ia  j e g o ,  nie mógł  o d ­
p łynąć ,  kiedy na po trzebnych  zbywało p ien ią ­
dza ch ,  aby zapłacić osadzie żołd dwumiesię­
c z n y ,  lubo sprzedaż dó br  narodowych  pomy ­
ślny wydawała skutek;  bo dobra  ocenione na 
31,800,000 Reis sprzedane zostały za 8 3 ,0 0 0  000 . 
— O b ra d y  dotyczące się mianowania Xiępia 
F e rd yn an da  N ac ze ln ym  wodzem armi i ,  je­
szcze się nie  skończyły,  i zdawało się:, Że



osta teczny ich wypadek nie będz ie  dla M i n i ­
s t rów p bm y ś l n y ,  ile źe Xiążę  p o d o b n o  w y ra ­
źn ie  so b ie  aastrzfcgł, i e  chce wespó ł  z  K ró l o ­
wą  panować.  T w ie r d z o n o  w Izbie,!  ie  X iąźę  
Ferdynand; ;  za rnłod.y jeszcze n a  Nacze lnego  
w o d z a ,  i i e  władza takowa spoczywająca w rę­
ku osoby takiej godnośc i  mogła  się stać łatwo 
n iebezpieczną  dla s w c b ó d  l ibe ra lnych kraju.

H  i s z p . a n i a.
G o d z i e n  n i k  umieści ł  nas tępujące pismo 

p rywatne  z Madrytu z d.  23. L u t e g o :  Sławny 
dekret  wzg lędem sprzedaży dó b r  narodowych  
ukazał  się na reszcie ,  a z n im razem zaczyna­
ją czuć skutki w ot u m  zaufan ia ,  udz ie lone­
go przez  Kor tezy w tak nieos t rożny sposób.  
W  wotum P ro k u ta d or ów  postanowiono  wpra­
wdzie , i e  z dó b r  na rodow ych  nic sprzedawać 
nie  w o l n o ;  lecz po grabieży nas tępuje łupie* 
s two,  inaczej  być nie m o ż e ,  i chociaż  nas  
Pa n  Mendizabal  na wstępie do  dekretu z u ­
pełn ie  serio zap ewn ia ,  i e  Sprzedaż ta li tylko 
n a  n a j w i ę k s z ą  k o r z y ś ć  h a n d l u  i r o i -  
n i c t w a  przedsięwzięta będz ie ,  łatwo p tzec ież  
przekonać s ę  m o ż n a ,  i e  to jest ostatnia u- 
cieczka rządu , pozbawionego  wszelkich ś rod­
ków.  Nie  mogąc już nigdzie w E u ro p i e  po­
życzki  zaciągnąć,  zastawiają ,  dla zebrania kil­
ku  t a larów,  d o b r a ,  wydar te  duchowieńs twu,  
jako też i t e ,  które się jeszcze krajowi p o z o ­
stały.  Nie  wiele też więcej jak kilka talarów 
dobra  te przyn iosą  na d ług ie  t e rm ina ,  ile i e  
tylko ma łoz na czn e  procenta pobierać b ę d ą ;  
ale wśród obecnych  okoliczności  jestto jedyny  
Środek,  aby już nie kupców ale kredytorów 
na  dobra  . naby te  wśród tak n iep rzy jaznych  o- 
kol iczności ,  znaleść.

W  T i m e s  znajduje się nas tępujący list pry­
watny  z Sar i tanderu z d. 22. L u t e g o :  Nieprzy­
j e m n e  powiet rze trwa ciągle i w takim s topn iu ,  
i e  l egion angielski  w ru ch u  swoim całkiem 
jest wst rzymany i n i e cz yn ny m zostanie a i  do 
nas tępne j  pomyślniejszej  pory wiosrenne j .  P o ­
d ług  don ies ień  z Wittoryi  miało 2000 Angl i -  
ków wyruszyć d o  Balmasedy,  dla wydarcia te j­
że  Karol istorn;  ale nadszedł  przeciwny  rozkaz,  
ponieważ  Espar t ero  już był obsadził  to przez 
Karotistów opuszczone miasto. ( ? )  Ang l i cy ,  
którzy już do La Purb l i  byli dośl i , powrócili  
z n o w u  do  W i t to r y i ,  w kcóremto mieście i o- 
kolicy j ego  g łówny korpus l egionu stoi ;  tylko 
1000 Angl ików jest jeszcze w"T r e v i n o ,  dla »» 
kończenia wzmocn ien ia  t e go .mias ta .  Pos ta ­
n ow ion o  zmnie j szyć  5 brygad angielskich na  
3 ,  którym środek nie pociągnie za sobą z mniej-  
szenia liczby żołnierzy l e g i on u ,  lecz tylko dy- 
missyą wielu oficerów, i s t o tn a  l iczba żo łn ie ­

rzy l egionu wynosi w o b e c n ie ’ wili 1 Jo $ocd* 
pon ieważ się ch or ob y  i n i e p rzy jem ne  p o w ie ’ 
liże zmnie j sza ją ,  przeto w przyszłym mies ią­
cu m o ż e  dojść do  6000. Kilka tysięcy nowo-  
zamężnych  H i s z p a n ó w  przebywało tutejsze 
miasto częścią na  statkach pa rowych  z Korun -  
n y , częścią z pog ran icznych  prowincyi .  D l a  
nich przywiózł  siatek parowy Izabe l l a  I I ,  z Bor­
dea ux  30,000 m u n d u r ó w ,  i j e szcze  raz tę sa.  
rnę podróż  odprawi  dla p rzywiezienia  d rug ich  
3O .0 0 C . Wszyscy  nowozac ięźnr  n ie mal  są ba r -  
dzo młodzi  i ma łeg o  w zr o s t u ;  nie  d o c ho d z ą  
oni  o wiele miary angielskiej .  Są przecież sil­
n ie  zbu do w an i  i zdolniejsi  do  wojny górzy .  
stej ,  nade r  uciąż l iwej ,  od  ludzi  do br ego  wzro ­
stu.  H i s z pa n ie  zapewnia ją ,  źe w ciągu sze- 
ściu tygodni  s tanie w p o lu  40 d o  45,000 n o -  
wego wojska,

W ł o c h  y,
Z  R z y m u ,  dnia 16. L u t e g o .

Po g tz eb  Królowćj  Neapoł i iańskie j  od pr aw i ł  
s ię z nadzwycza jną  okazałością.  M a m y  oraz  
wiadom ość ,  iż Kró lowa  w osta tnich chwilach 
życia swego  dała d os to j n em u  małżonkowi  swe­
m u  książkę,  obejmującą  nazwiska l icznych ro ­
dzin  ub o g ic h ,  które wspierała.  Prosi ła go,  
aby  te dobrodzie js twa dalej  świadczył ,  co też 
przyrzekł .  Ody Królowa  ży ł a ,  p rzypi sywano  
jej nieraz zbyteczną  oszczędność ;  teraz okazu,  
je s i ę ,  iz była matką wielu u b og ic h ,  którzy 
n igdy  n ie  wiedzie l i ,  od  kogo dobrodzie js twa 
odbieral i .  Uczen i  nasi czyn ią  u w a g ę ,  iż od  
półczwai ta  wieku żadna panująca Krolowa n ie  
umarła  w Neapolu.  Os ta tnią  była I zabel la  
C h i a r o m o n t e ,  ma łżo nka  F e r d y n a n d a  I ,  z do ­
m u  a r r agońsk i ego ,  w roku  1473,

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  to .  L u tego .

( G a z e m  Powsz. )  —  F l o t a ,  z której z n o w u  
w ciągu u p ł yn i one go  tygodn ia  kilka okrętów 
stojących w D a r da ne l l a cb , do tutejszego zawi­
nę ł o  p or tu ,  opa t rywaną  bywa we wszystko,  
aby w każdej chwili pod żagle udać się mogła.  
Cel tego now ego  uzbrojenia  n ie wi ad om y; p o ­
nieważ je  przecież nakazano bezpoś redn io  po  
powroc ie  korwety angielskiej ,  która wiadomy 
f i rman Suł tana względem systematu nakłada­
nia monopo ł iów w S y r y i i ,  Mehrnedowi A l t m u  
do Alexandry i  zawiozła ,  i pon ieważ  układy 
dyp lomatyczne w tymże  samym czasie z no w ą  
rozpoczęły się żywośc ią ,  domyślają się-przeto,  
źe odpowiedź  Me hme da  A le g o  n ie  tak po m y­
ślnie b r z m i ,  jak się pierwiastkowo spodz iewa­
no .  Podobno układają się (akie teraz na n o ­
wo wzg lędem opuszczenia Sylistryi i mówią,
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i e  A n g l i a  i  F r a n c y a  ch cą  p od ać  P o r c i e  r ę ce ,  
a by  swych  z o b ow ią za ń  w z g l ę d e m  Ro ssy i  d o ­
pe ł n i ł a  i o w ę  tw ie r d zę  p r ze z  to o d eb ra ł a .

U s u n i ę t o  z u p e łn i e  t r u d n o ś c i ,  j ak i e  c z y ­
n i o n o  ż e g lu d z e  s t a t kami  p a ro w er n i  m i ę d z y  
stol icą t ut ej szą  i S m y r n ą .  Z  d y re kc yą  s t a t ku  
pa ro w eg o  „ D o r o t h e a ”  za w ar to  u k ł a d  w z g l ę ­
d e m  f r ach tów r z ą d o w y c h ,  co  p r z yn i e s i e  ko ­
rzyści  dla P o r t y ,  która  d o t ą d  p r z e z  t a t a rów  u -  
t r z y m y w a ła  związek  ze S m y r n ą .

fvwtvvvttvvvivvvi

Rozmaite wiadomości.

( Z  T y g o d .  P e t . )  —  K r y t y k a .  U w a g i  
n a d  p i s m e m  J W .  W o d z i c k i e g o  o g ł o ­
s z o n e  m w J o u r n a 1 d ’H  o r t i c u  11 u r e  o L i ­
t w i e .  ( N a d e s ł a n o . )  — J W .  W o d z i c k i ,  z n a ­
j o m y  w E u r o p i e  z z a s ł ug  obyw a te l s k i c h  i p r ac  
u c z o n y c h ,  dz i e ł em  sw o je m o h o d o w a n i u  r o ­
ś l i n ,  n i e t y lko  p r zy cz y n i ł  s i ę  d o  oświa ty  , i u-  
ł a twi ł  o n y c h  z n a j o m o ś ć  w k ra ju ,  ale w p o t o m ­
noś c i  z a szczy tną  zos t awi  pam ią tkę  źe i w tej 
n a u c e  zn a k o m i ty c h  mie l i śmy  p i sa rzy ,  —  W  tak 
o b s z e r n y m  zaw o dz i e  n i c r ń óg ł  z a p e w n e  p r ze ­
k o n a ć  s i ę  w ła sn em  d o ś w ia d c z e n i e m  o s z cze ­
g ó ł a c h ;  dość  źe u m i a ł  o n e  zebrać ,  u p o r z ą d k o ­
w ać  i r z ecz  w s w o i m  j ęzyku  oddać .  N i e r a z  
z a p e w n e  mu s i a ł  p rzes t ać  n a  c u d z e m  do św ia d ­
c z e n i u ;  p rze to  n i e  w eź m ie  za z łe  jeśli o d w a ż ę  
s i ę  n i e k t ó r e ' p o s t r z e ż e n i a  u cz y n i ć ;  n i e  w celu  
zajścia  w szranki  p o l e m ic z n e :  daleki  od  n i ch ,  
ś m i e m  z robi ć  uwag i  w ła sn e m  d o ś w i a d c z e n i e m  
n ab y t e .  J e ś l i b y  J W .  W o d z i c k i  na l e ż a ł  do  
r z ę d u  pis arzy  de I'Observateur en P o lo g n e  if) 
l u b  C o m m a n d o n i e g o , i e  p o m i n ę  tylu i n n y c h ,  
z  k tórych p ie rwszy  p o d a ł :  źe  w Po ls c ,  n i e d ź ­
w ie d z i e  sp r aw u j ą  p o s ł u g ę  p o k o j o w ą ;  d ru g i ,  
ź e  w Po ls ce  są dzicy l udzi e ,  w y c h o w a n i  w dz i e ­
c ińs twie  w lesie p r z ez  n i e d ź w i e d z i a ,  m o z n a b y  
jak o n ich  z am i l cz eć ,  g d y  p srna te do p o to m ­
ności  przedj-zeć się n i e  zdoł a j ą .  P i s m a  H r a b i  
W o d z i c k i e g o  do  i n n e g o  o dd z i a łu  n a l e ż ą ;  j ako  
zn akomi ty  oby wa te l ,  u c z o n y  i pi sarz  wyżs zeg o  
r z ę d u ,^  w yr oc zn i a  w kra ju jako b o t a n i k ,  s za ­
cu n ek  i w iar ę  po zy sk a ł  u  o b c y c h :  to w ięc  co 
z  pod  p iór a  j ego  w y ch o d z i  c e c h ę  p r awdy  
n o s i ;  a z ag ran i czn i  sądzi ć o  n a s ,  ż e  tak p o - '  
w t e m ,  j ego z da n i e m  będą .  J W .  W o dz i c k i ,  
a za n im  obcy  w Jo u rn a l  de VAcademie tTH ore  
t icu l tu ie  w (omie  p i e r w s z y m ,  poszyc i e  czwar* 
' v ; n _r ° k u  1833 113 mies i ąc  L i s t o p ad ,  w oddz i a l e  
Ao t/ce  su r  I H o r t icu l tu re  de i’ ancienne P u lo -

* ) -Vautrln,

g n e ,  n a  karc i e  102,  p a r  M r.  Ie C o m le  W b d z u h i  
de Cracovie , wy rzek i  „ L a  L i t b u a h i e  e tant '  d e  
t ou t e s  les p ro v i n c e s  de  T a n c i e n n e  P o l o g n e  l a  
p l u s s e p t e n t r i o n a l e  e t  la mo in s  r i che  a p o s s e d e  
il es t  v r a i  j u s q u ’e n  1831 tle b e a u x  j a rd in s  pay -  
sa.gistes;  ma is  o n  n ’y vo i t  q u e  de s  e s p e c e s  
d ’a rb r e s  i n d i g e n e s ,  p u i s q u e  d a n s  les pa l ą tu i a t s  
qu i  av o i s i n en t  la R us s i e ,  les a rb r e s  de T A m e r i -  
q u e  n e  r eus s i s sen t  pas  a ins i  q u e  les e er i sęs ,  
p r u n e s ,  a rb r i co t s ,  a m a n d i e r s ,  qu i  d o iv e h t  e t r e  
cu l t i ve s  d an s  des  se r res ,  e t  c o m t n e  t ou t  le [rays 
n ’est q u ’u n e  p l a i n e ,  o n  y vo i t  p e u  de i n o u v e -  
m e n s  et  d e  s i tes  i n t e r e s s a n s :  pa r  c o n t r e  la
se r r e  c h a u d e  et  t e m p e r e e  y est m i e u x  fou r r i i e  
q u e  pa r  t o u t  a i l l eu r s . "  J e ś l i by  a u t o r  p i sa ł
0  n a s z y m  kra ju p o d  w z g l ę d e m  e k o n o m i i  po l i ­
t yczne j  s ł u sz n i e  m ó g ł b y  p ow ie dz i e ć  źe  L i t w a  
jest  u b o g ą ,  l ećz  n i e om ie s zk a łb y  w tenczas  wn i .  
k n ą ć  we  wszystkie  p o w o d y  ; b y ło by  to dz i e ł o  
n a d e r  uc zą ce  i p o ż ą d a n e ,  k tó r eby  n a p r o w a ­
dzi ł o  na  d r o g ę  s zuka n i a  p r a w d z iw e g o  ź ró d ł a  
bo ga c t w a  k r a j ow ego .  —  L e c z  s a m rodza j  
p i sma  i sp o s ó b  p o w i e d z e n i a  ok azu j e ,  źe  n a w e t  
n i e  jak badacz  n a t u r y , ale ra cze j  jako m i ł o ś ­
nik o g ro d ó w ' ,  p r z e l o t e m  źe  tak p o w ie m  ot! 
Ba ł t yck i ego  do  mor za  C z a r n e g o  r zuc i ł  u w ag i  
w id z i a n e  a lbo  s ł y s z a n e ,  a p r z e z  to w y ra ż e n i e ,  
źe  L i t w a  jes t  n a j u b o ż s z y m  k ra j em w Po l s ce
1 da ls zych  s ł ów ki lka,  chc ia ł  p r zy cz y ny  w kli­
m a c i e  i n a tu r z e  z i emi  szukać ,  P o z w o l i  sob i e  
a u t o r  po w ie d z i e ć  i e  cała  P o l s k a ,  r ó w n i e  jak 
L i t w a ,  wy łączywszy  U k r a i n ę ,  P o d o l e  i część  
W o ł y n i a ,  n i e r o ź n i ą  s ię p rawie  ga tunk i em z i e ­
l n i : '  ws zęd z i e  częśc i  j ą  sk ł adające  są też s an i e  
z ma ł ą  o d m i a n ą .  —  Brzeg i  W i s ł y , N i e m n a ,  
Wi l i i  i D ź w i n y  w nicze rn  sob i e  n i e u s t ę p u j ą  
co  do  g a t u n k u  z i emi .  —  U k r a i n a ,  P o d o l e  
i c zęść  W o ł y n i a ,  j akem to wyżej  po w ied z i a ł ,  
o d r ó ż n i a j ą  s i ę  n i e  tylko o d  i n ny ch  częśc i  
Po lsk i  a le  o d  całej  E u r o p y ; m ie szkańcy  ich 
n a m  s i ę  u r ą g a j ą ,  bo  ż yz n ą  mając, z j e r n i ę  rt ie- 
zna j ą  ug r io j en i a :  dość  zo rać  z i em ię  a z i a r no  
r z u c o n e  n i ek i edy  p r z i  z dwa1 ła t a -obf i t ym o b d a  
rza  p l o n e m ^  z tąd  też z ła  jes t  u p ra w a  z i emi ,  
bo  ma ło  p o t r ze b u j e  starania .  —  M y  zaś bezwy-. 
ł ą cz n i e  o d  D ź w i n y  do  K r a k o w a ,  równie-  jak 
cała  Eu ropa . ,  tyle tylko m a r n y ,  i le p r ac ą ,  s t a­
r a n i e m ,  zn a jo m o śc i ą  u p ra w y  z i e m i , a więcej  
je s zcze  z a m o ż n o ś c i ą  w z a ł a tw ie n iu  potrze-! 
b n y ć h  n a k ł a d ó w  n a  ta z a r b b i m .  — Z  tęgo 
w z g l ę d u  uw aża j ąc  L i  I w ę -, ś rń i i ł o  powiedz ieć  
m o g ę  i e  jest bo ga t s z ą  od więkśźej  części  Pólś lń,  
bo  m a ło  je s t miejs c  w Polsce gdzi eby  mi e sz ­
kańcy  za w łó k ę  L i t ew sk ą  z iemi  płacili  jak 
w L i tw ie  t rzys ta  do  cz te rech  sćt  z ł o t yc h  
roczn e j  arędy, "  n ie  ma jąc  i n n e j  ̂ d o g o d n o ś c i  
o d  dzi edz ica  p ró cz  mieszkani a  i ’d r ew  n a  o p a ł .
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—- D w i e ś c i e  zaś  z ł o t y c h  j e s t  c e n a  n a j m n i e j ­
s z a ,  p r ó c z  p o d a t k ó w  i p o s ł u g ' r z ą d o w y c h :  —  
C e n a  tak w y s o k a  z i t m i  d o w o d z i  p r z e m y s ł u  
i  d o  w y s o k i e g o  s t o p n i a  w z n i e s i o n e g o  r o l n i c ­
t w a ,  b o  i leż  p o t r z e b a  pracy p o n i e ś ć  aby  z  w ł o ­
k i  j e d n e j  z i e m i  taki p r o c e n t  o t r z y m a ć .  —  C o  
d o  k l imat u z a p e w n e  L i t w a  w i ę c e j  jest p o s u n i ę t ą  
n a  p ó ł n o c  o d  i n n y c h  c z ę ś c i  P o l s k i ,  r ó ż n i c a  ta 
n i e t y l k o  c z u ć  s i ę  d a j e  w I c z b i e  s t o p n i  m r o z u ,  
jako raczej  ź e  6ą w c z e ś n i e j s z e ;  n i e k i e d y  w A u ­
g u ś c i e  j e d e n  m r ó z  m a ł y  n i s z c z y  n a d z i e j e  roi-1 
n i k a  c o  d o  z b i o r u  j ę c z m i e n i a ,  o w s a  i s i e m i e ­
n i a  ( w y d a r z e n i a  t e  j e d n a k  są r z a d k i e )  —  a l ubo  
p ó ź n i e j  p r z y c h o d z i ,  n a j p i ę k n i e j s z e  w s c h o d y  
b y w a j ą  z n i s z c z o n e  j e d n y m  m r o z e m  w k o ń c u  
K w i e t n i a  l ub  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  M a j a ;  to 
jest  p r z y c z y n ą  ź e  n a s z e  w y s i e w y  są m a ł e ,  g d y ż  
m a ł o  m a m y  c z a s u  d o  u p r a w y  roli  i zb i er ani a  
p l o n ó w .  —  M i m o  tych p rz e s z k ó d  m o ż e  z a ­
w i e r z y ć  s z a n o w n y  a ut or  ź e  w L i t w i e ,  b e z  
w i e l k i e g o  o p a t r z e n i a  n a  z i m ę ,  na jd e l i ka tn ie j ­
s z e  gr us z ki ,  w s z e l k i e g o  g a tun ku ś l iwy,  w i s z n i e ,  
c z e r e s z n i e  n a  g r u n c i e  w y t r z y m u j ą ;  a l u b o  
m i e s z k a m  w g ł ę b i  L i t w y  n i e d a l e k o  g vr ani cy  
K u r l a n d y i  i b r z e g ó w  D ź w i n y ,  jeś l iby traf  jaki  
p r z e n i ó s ł  g o  w te s t r o n y ,  tni łbby m:  b y ł o  
p r z y j ą ć  u c z o n e g o  z n a w c ę  o w o c a m i  najdel i -  
kat nie j szerni  m o j e g o  sa d u.  M a m y  i d r z e w a  
A m e r y k a ń s k i e  w g r u n c i e ;  p r z e k o n a ć  s i ę  o  tern 
m o ż e  a u t o r  z  k a ta l og ó w W a g n e r a  i Z y g r y ,  
o g ł o s z o n y c h  w R y d z e ;  dla t e g o  o n e  p r z y t a ­
c z a m  b o  n o s z ą  c e c h ę  a u t e n t y c z n o ś c i .  B r zo s ­
k w i n i e  i M o r e l e  p o t r z e b u j ą  m u r o w a n e j  śc i an y  
i  o s ł o n i e n i a  na  z i m ę :  l e c z  cała P o l sk a  b e z -  
w y ł ą c z n i e  w d o b r y m  g a t u n k u  t y c h  o wo c ówi  
m i e ć  i n a c ze j  n i e  m o ż e ;  w O d e s s i e  n a w e t  kto 
c h c e  m i e ć  p i ę k n e  i b u j n e  b r z o s k w i n i e  sadzi  
o n e  p r z y  m u r z e  l u b o  doj rz ewa ją  o bf i c i e  i b e z  
tej  o s t r o ż n o ś c i .  ( D o k o ń c z e n ie  p ó ź n ie j . )

P  R  O  C L  A  M  A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o ­

s z c z y .
D o  dekl ar acy i  w z g l ę d e m  pr zybi c i a  w  d r o d z e  

k o n i e c z n e j  s p r z e d a ż y  wsi  s z la c h e c k i e j  Ł a w k i  
z  p r z y l e g ł o ś c i a m i  w P o w i e c i e  M o g i l i ń s k i m  p o  
ł o ż o n e j ,  M a t h e u s z o w i  J o z e f o w i  J a k ó b o w i  L i ­
p i ń s k i e m u ,  a teraz j e g o  S u k c e s s o r o m  p r z y n a ­
l e ż ą c e j  na  12 , 60 9 Tal .  20  sgr.  o s z a c o w a n e j ,  za  
p r z e z ,  K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  B an k w B e r l i n i e  
W o s t a t e c z n y m  t e r m i n i e  s u b h a s t a c y i n y m  w d n i u  
2 9 .  S i e rp n ia  1 834  P ° d a n e  h c i t u m  w i lości  85&0 
T a l .  n a s t ę p u j ą c y c h  z  p o b y t u  n i e w i a d o m y c h  In-  
t e r e s s e n t o w ,  a m i a n o w i c i e ^  

j )  S u k c e s s o r ó w  M a t e u s z a  J ó z e f a  J akób a L i ­
p i ń s k i e g o .

2 )  T e r e s s y  z K r z y m u s k i c h  L i p i ń s k i e j .
:3 )  P aul i  z .  R o ż e n  z a m ę ż n e j  L i p i ń s k i e j  K o n -  

s y l i a r z o w e j  Z i e m s t w a .  
w y z n a c z o n y  z o s t a ł  t e r m i n  na

d z i e ń  2 5 .  C z e r w c a  1836.  
zrana o  g o d z i n i e  u .  w z w y c z a j n e m  l okal u  
S ą d o w y m  na który t y c h ż e  n i n i e j s z e m  p u b l i c z n i e  
pod ter n z a g r o ż e n i e m  z a p o z y w a m y ,  iż w razie  
n i e s t a w i e n i a  s i ę  K r ó l e w s k i e m u  G ł ó w n e m u  
B a n k o w i  p r z y b i c i e  u d z i e l o n e  z o s t a n i e .

W s z y s c y  n i e  w i a d o m i  W i e r z y c i e l e  r ea l ni  
z a p o z y w a j ą  s i ę  p o d  z a g r o ż e n i e m  p r e k l u z y i ,  
a b y  n a j p ó ź n i e j  w p o w y ż s z y m  t e r m i n i e  6ię z a­
m e l d o w a l i .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w B y d g o s z c z y  

P o s i a d ł o ś c i  t u t e j sz eg o m ł y n a  H e r k u l e s  z w a ­
n e g o  o s z a c o w a n e  n a  1 1 0 , 2 59  T a h 7 s S r> w e " 
d i e  t axy m o g ą c e j  b y ć  pr zej rzanej  wr az  z  w y k a ­
z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  w Re g i s t ra t u -  
r z e , ma b y ć  d n i a  3 0 .  Maja 1836 p r z e d p o ł u ­
d n i e m  o g o d z i n i e  10.  w m i e j s c u  z w y k ł e m  
p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  s p r z e d a n e .

B y d g o s z c z ,  dn i a  2r .  P a ź d z i e r n i k a  1 8 3 5 * 
K r ó l .  S ą d  Z  i e in s k o  , m  i e  j s k i.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W i ę ś  B r a c i  s z e  w o  w p o w i e c i e  G n i e ź n i e ń ­

sk im  p o ł o ż o n a ,  ma  b y ć  w  i g l e t n i ą  d z i e r ż a w ę ,  
o d  S w .  J a n a  1836;  aż  d o  t e g o  c z a s u  1S 5 4 »
p u b l i c z n i e  w y d z i e r ż a w i o n ą .  T y m  k o ń c e m  
w y z n a c z o n y  jest  t e r m i n  na

d z i e ń  1 8 .  C z e r w c a  r. b.
0  g o d z i n i e  gtej zrana  tu w G n i e ź n i e ,  o  c z e m  
P u b l i c z n o ś ć  z a w i a d b m i a j ą c  n a d m i e n i a m y ,  ź e  
ka ucy a d z i e r ż a w n a  1 00 0  T a l .  w l istach z as ta ­
w n y c h  z  n a l e ź ą c e m i  do  n i c h  k u p o n a m i  w y n o s i
1 ź e  i n n e  w a r un k i  d z i e r ż a w n e  w Re gi s t ra t ur ze  
n a s z e j  p r z ej r za n e  b y ć  m o g ą .

W  G n i e ź n i e ,  dni a 7.  Marca 1836  
K o n s y s t o r z  G e n e r a l n y  A r c y b i s k u p i .

W yci ąg  z Berl ińskiego  kursu papierów  
i p ie n iędzy .  ^

D nia i  0 , M arca i  S 3 6 .
P apiera- , 
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